
Nr. 425. Rok VII. Lwów, Poniedziałek 1 września 1902. Wydanie poranne
Ceny prenumeraty

We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2 kor.,
za d w n r a z o w ą  dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii;
rocznie 26 K. 40 h. < 2 jj-raz.
kwart. 6 K 60 h. s wysyłką 8 K. 00 h.
miesięcz. 2 K. 20 h. £ poczt. 2 K. 70 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresn pocztowego 40 haL w y c h o d z i  2  r a z y  d z i e n n i e .

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titow y lnb jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
lnb jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. pryw. wiadomości po i kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. W vrazv grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów;
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłka 8 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca sie,

W yd aw ca: iisż. W A C Ł A W  W O L SK I.

Trzy dni prof. Balzera.
( Oryginalna korespondencya Słowa Polslciego).

Grac, 30 sierpnia.

(Ka) We czwartek rozpoczął swe plaidoyer 
prof. dr. Balzer. Mówił zrazu o historyi sporu, uza­
sadniał drugiego dnia dowody nasze z lat najda­
wniejszych, dzisiaj zaś omawiał dalsze dowody, któ­
re przedłożyła polska strona, a druzgoczącej kryty­
ce poddał argumenty, dokumenty i „dowody44 Wę­
grów. Był to wywód w całem tego słowa znaczeniu 
świetny. ' 1

Dziś skrytykował głównie mapy Seegerowskie, 
które taką broń w rękę dają Węgrom. Mówca okre­
ślił całą misyę podpułkownika Seegera i radcę dworu 
Tóroecka, którzy wypracowali mapy na podstawie fał­
szywych wskazówek, czerpanych z archiwum Pało* 
csayów. Nic dziwnego, że granica podana jest fał­
szywie. Gdy i dziś z archiwum tego czerpią W ę­
grzy swoje dowody, każdy bezstronny osądzi, co one 
warte. Wszak w celach zaborczych rządu Maryi 
Teresy Torock silił się, aby coraz więcej niewęgier- 
skiego kraju zabierać dla Węgier.

Mówca porównywa z sobą szereg map Seege- 
rowskich: w każdej granica idzie inaczej. Gdy je ­
dna — początkowa — granicę przedstawia nawet 
na korzyść Galieyi, każda następna przesuwa grani­
cę coraz bardziej na korzyść Węgier.

Dr. Balzer przedstawia dalej, jak obszar spor­
ny w r. 1784 wszedł w terytoryum Galieyi na pod­
stawie dekretu Józefa II.

Lata 1773--1824 stanowiły dalszą treść wy­
wodów polskiego obrońcy. Tu omawia przedewszyst- 
kiem kataster i na podstawie innego sposobu rozu­
mowania przyłącza się do zdania dr. Korna, że par­
cela „Las Pański Rybie44 jest identyczna z parcelą 
dzisiejszą, znajdującą się na spornem terytoryum.

Że strony węgierskiej uczyniono zarzut, że 
w księgach katastralnych, przedłożonych przez Pola­
ków, brak spornych części obu jezior. Tu dr. Balzer 
mówi pod adresem W ęgier:

„Proszę mi lojalnie przyznać słuszność: w ka­
tastrze galicyjskim nie wykazano części spornej obu 
jezior, bo nie wykazano także niespornej części obu 
jezior; uważano bowiem za niepotrzebne ogółem je­
ziora wykazywać. Pokażcie mi to panowie na tabli­
cach tej książki, którą tu mam. Nie pokażecie, a to 
:o mówicie, żadnego nie stanowi dowodu!“

Dr. Balzer udowodnił dalej, że sporne teryto­
ryum w latach od 1773—1824 należało do Kamery, 
a więc i Galieyi, i że potem dopiero sprzedano je 
prywatnemu właścicielowi.

Ciekawy był oryginalny dokument, przedsta­
wiony przez prof. Balzera. Dokument starostwa, 
stwierdza on, że zbójców z Tatr, którzy się zapę­
dzili do komitatu spiskiego, aresztowała tam żan- 
darmerya.. Wypuściła ich potein, bo — jak twierdzi­
ła — pomyliła się co do tego, że właściwie nie prze­
szli oni granicy, bo granica polsko-węgierska jest 
„sucha44.

Co do mapy Nikorowicza, to stanowiła ona je­
dyny nowy punkt dowodu Węgrów, o którym Pola­
cy poprzednio nie wiedzieli. Ale mapa ta sporządzo­
ną została na podstawie innych fałszywych map.

N a s t ą p i ł a  s e n s a e y a  c a ł e j  r o z p r a w y .  
Wiadomo, że obrońca węgierski Boelcs w swem plai­
doyer wystąpił z nowym gromem, z t. zw. d o k u ­
m e n t e m  S t a d n i c k i e g o .  W  r. 1823 arcyksiążę 
Franciszek zwiedzał Morskie Oko a przed przyjaz­
dem jego ówczesny prezes stanów krajowych (mar­
szałek) Stadnicki dał znać o tein komitetowi spiskie­
mu. Wiceżupan komitatu Almassy zgłosił wniosek, 
aby arcyksięcia powitać przez wysłanie węgierskiej 
deputacyi, „albowiem Morskie^ Oko jest własnością 
Węgra PalocSaya“. Więc wniosek Boelcsa — gdy­
by hr. Stanicki nie był przekonany, żo Morskie Oko 
należy do Węgier, nie prosiłby Węgrów o wysłanie 
deputacyi do bawiącego nad Morskiem Okiem arcy- 
księcia.

W  sprawozdaniu swojern onegdaj — z prze­
mowy Boelcsa, wyłuszczyłom rzecz tak, że była to 
widocznie ze strony hr. Stadnickiego grzeczność chy­
ba tylko z tytułu sąsiedztwa, inaczej nie byłby Wę 
grów zaprosił. Profesor Balzer rzecz postawił inaczej, 
gruntowniej — zbadawszy ów dokument. Oto ów 
wywód.

Prof. B a l z e r :  Myślę, że tu rząd węgierski 
tera tłómaczeniem sprawy wzięto chyba na kawał. 
Po pierwsze: powiedziano tam „come? neoforiensis 
hr. Stadnicki44. My żadnego „comesaw nie rozróżnia­

liśmy. Nie oznaczało to starosty, ani żadnej innej 
godności. Po drugie: ów dokument w głównem miej­
scu panowie Węgrzy zupełnie źle przetłumaczyli. 
Niech pan kolega Boelcs dokument ów pokaże, a ja 
twierdzenie swe uzasadnię gramatycznie, a jeżeli to 
sądowi nie wystarczy, to wnoszę o zawezwanie znawcy. 
(Poruszenie).

Prezydent W i n k l e r  (po naradzie z obu sę­
dziami rozjemczymi): Sąd zgadza się, aby profesor 
sam sprawę wyjaśnił.

Prof. B a l z e r  odczytuje łaciński tekst i stwier­
dza, że Boelcs zupełnie niegramatycznie słowo „cen- 
sendo“ (w mniemaniu) odnosił do słowa „hr. Stadnicki44. 
Prof. Balzer dobitnie stwierdza, że słowo to odnosi 
się do Almassy’ego, że więc ten Almassy, a nie 
Stadnicki „mniemał44, że „Morskie Oko należy do 
Węgra Palocsaya44.

L e h o c k y ,  L a b a n  i B o e l c s  prawdziwie za­
kłopotani. L e h  ochry poczyna coś szeptać do ucha 
Winklera. L a b a n  coś mówi, że nie opierają się 
na dokumencie tym, tylko na jakimś liście, który do 
dokumentu „miał być44 'dołączony.

Z ław polskich głosy tryumfu i okrzyki.
Dziennikarz R a b s k i  woła: Disce puer latine, 

faciam te Mości panie!
Dr. E l i a s z  r R a d z i k o w s k i .  Tak, trzeba 

umieć po łacinie!
I  n n i : A potem dowodzić I
Dr, W i n k l e r  śmieje się.
Dr. B a l z e r  chce dalej w tej materyi mówić.
Dr. W i n k l e r  (podnosząc charakterystycznie 

ołówek do góry): Herr Professor, das Schieclsgericht 
verziehtet au f die weitere Erorterung der Pragę (Sen- 
sacya).

Dr. B a l z e r  oświadcza, że jutro zakończy 
swe wywody.

Dr. W i n k l e r  ogłasza, że następne posiedze­
nie odbędzie się w niedzielę o godzinie 2 popołu­
dniu i że posiedzenie to będzie ostatniem przed wy­
jazdem do Zakopanego.

*
Polacy zachwyceni są z wystąpienia Balzera. 

Trzeba wiedzieć, że ów dokument Stadnickiego uwa­
żali Węgrzy za atut, z którym dla pognębienia 
przeciwnika wystąpić należy dopiero przy końcu. 
Więc wystąpił z nim dopiero obrońca Boelcs. Dr. 
Winkler odezwał się prywatnie, źe obrona prof. 
Balzera była wprost świetna. Jesteśmy dobrej myśli, 
wszystko jednak zależy od wizyi lokalnej i od orze­
czenia Szwajcara prof. Beckera, który jutro tu 
przybędzie.

Porządek dalszy jest następujący
W p o n i e d z i a ł e k  rano odbędzie się tajne 

posiedzenie sądu z udziałem prof. Beckera. Popołu­
dniu wyjeżdżają wszyscy do Wiednia.

We w t o r e k  rano jedzie sąd z Wiednia do 
Krakowa, dokąd przybędzie błyskawicznym pocią­
giem o.godzinie 2*30 popołudniu. Odbędzie się za­
raz obiad u delegata Federowicza.

We ś r o d ę  jadą członkowie sądu do Zako­
panego,

We c z w a r t e k  odbędzie się komisya nad 
Morskiem Okiem.

Dodać należy, że członków sądu zaprosili 
w gościnę tak hr. Zamoyski, jak i ks. Hoheiilohe. 
Zaproszeń tych nie przyjęto.

(Depesze „Słowa Polskiego1'.)
Grac. W dalszym ciągu swego sobotniego prze­

mówienia prof. dr. B a l z e r  rozpoczął swe wywody 
od omawiania okresu od r. 1769—1772 r., w którym 
to czasie terytoryum sporne było w posiadaniu Wę­
gier. Omawiał szczegółowo mapy, rysowane przez 
Seegera i porucznika Toeroeka, i podniósł sprzecz­
ności, które się w nich znajdują. Oświadczył, że kan­
clerz Maryi Teresy, hr. Kaunitz, zakazał wysuwać 
orła cesarskiego w głąb polskiego terytoryum i po­
ciągnął następnie Toeroeka do odpowiedzialności za 
naruszenie subordynacyi. Oficyalne mapy rysowane 
przez Seegera, które przedładają na dowód swych 
uroszczeń Węgrzy, pozbawione są wiarygodności 
wskutek swoich błędów i dowodzą chyba tego, że te­
rytoryum sporne należało do Galieyi.

Z wielką skrupulatnością omawiał prof. dr. Bal­
zer każdy poszczególny dowód ze strony węgierskiej 
i starał się je zbić na podstawie ksiąg i aktów.

Następnie omawiał stan posiadania od 1773 do 
1824 r. Wówczas terytoryum sporne należało do ka­
mery galicyjskiej, ponieważ w 1773 umarł starosta, 
który terytoryum to miał w dożywocie. Powiadają

Węgrzy, że w tym czasie terytoryum to było wła­
snością Węgrów, mówca tymczasem twierdzenie to 
zbija dowodami na podstawie katastralnych ksiąg 
józefińskich. Omawiał dalej mówca kilka map Scłraei- 
dra, wykazując, iż z tych map można wysnuć nie 
raniej, jak sześć różnych tłómaczeń, a w końcu przy­
stąpił do omówienia dokumentu, przedłożonego przez 
węgierską stronę, który to dokument ma dowodzić, 
że z okazyi odwiedzin arcyksięcia Franciszka w Ta­
trach, jeden z urzędników polskich zwrócił się sam 
z prośbą do Węgrów, aby arcyksięcia przyjęli na 
dzisiejszem spornem terytoryum, jako węgierskiem.

Mówca oświadcza, iż gdyby odpis tego doku­
mentu nie był urzędownie potwierdzony, musiałby 
sądzić, że ktoś z Węgrów zakpił. W każdym razie 
trudno zrozumieć, jak powyższy dokument może być 
uważany za korzystuy dla Węgier.

Na tem zakończył prof. dr. Balzer sobotnie 
swoje wywody, a superarbiter dr. Winkler naznaczył 
następne posiedzenie na niedzielę 2 popołudniu i 
oświadczył, iż dr. Balzer na tem posiedzeniu prze­
mówienie swoje ukończy, poczom sąd uda się na 
spoino terytoryum celem dokonania wizyi lokalnej.

Grac. Wczoraj, w niedzielę, druga część czyn­
ności sądu rozjemczego w procesie o Morskie Oko 
dobiegła do końca. Po dwugodzinnej przerwie prof. 
dr. Balzer ukończył swoje wywody. Omawiał spór 
graniczny między p. Homolaczową a spadkobiercami 
Paloczaya w latach ośmdziesiątych. Wyrok, który 
zapadł w tym sporze prywatnym na korzyść Wę­
gier, może dotyczyć granic państwa. Odwoływanie 
się Węgrów na wyrok w sprawie prywatnej jest 
bezpodstawny. Następnie dowodził na podstawie 
ksiąg i map od 1880 r. do dziś, że terytoryum 
sporne należy do Galieyi i wskazał w najnowszej 
mapie wojskowego instytutu geograficznego, że gra­
nica spornego terytoryum jest opuszczoną (ist offen 
gelassen worden).

Na końcu swego przemówienia złożył prof. dr, 
Balzer imieniem austryackiej strony spornej i Galieyi 
oświadczenie, że ponieważ rząd węgierski podtrzy­
muje swoje żądania do obszaru między Lechicą a 
Białką, pomimo wykazania że żądania te są bezpod­
stawne, austryacka strona sporna i Galicya nie zrze­
kają się swej pretensyi do obszaru między Żabim 
garbem a Białą Wodą aż do Polskiego grzebienia, 
a żądają przyłączenia go do Galieyi.

Przewodniczący dr. Winkler oświadczył na to, 
iż Węgrzy nie podtrzymują dalej swego wniosku, 
uczynionego w tej mierze na wstępie rozprawy, wo­
bec czego prof. dr. Balcer zmienił swe oświadczenie 
w tym kierunku, że austryacka strona sporna i Ga- 
iicyi żądają przyznania pięciu parcel nad Morskiem 
Okiem.

Na tem prof. dr. Balzer zakończył swe prze­
mówienie, poczem przewodniczący dr. W i n k l e r ,  
zabrawszy głos, oświadczył, że druga część czynno­
ści dobiegła do końca. Ponieważ sąd rozjemczy 
zrzekł się przesłuchania świadków, gdyż wystarczą 
mu dowody na podstawie dokumentów, nagromadzo­
nych licznie, pozostaje przeto tylko dokończenie wi­
zyi lokalnej. Do czynności tej zaprosił sąd profesora 
politechniki w Zurychu, Ferdynanda Bectera, jako 
rzeczoznawcę do poczynienia pomiarów. Według sta­
tutu, po dokonaniu wizyi lokalnej sąd zbierze się na 
końcowe obrady, na których zastępcy obu krajów 
wygłoszą swe plaidoyer, przyczem publiczność będzie 
przypuszezouą do przysłuchiwania się rozprawie.

Podczas obrad sędziów i wydania wyroku ja ­
wność będzie wykluczoną. Wkońcu podniósł p. Win­
kler, iż termin końcowej rozprawy, która prawdopo­
dobnie odbędzie się w Gracu, poda przez dzienniki 
do wiadomości. O godz. 725 zamknął przewodniczą­
cy posiedzenie.

Dziś udaje się sąd do Morskiego Oka. Końco­
wa rozprawa odbędzie się 9 lub 10 września, albo 
i później.

Grac. Prof. dr. Balzer zakończył swoje wczo* 
rajsze przemówienie wnioskiem na przyznanie Gali- 
cyi spornego terytoryum, a zastrzegłszy się przeciw 
uroszceniom Węgier do obszaru między Lechicą a 
Białką, zażądał zanotowanie tego zastrzeżenia w pro­
tokole.

Na to oświadczył dr. Winkler, że, ponieważ 
Węgrzy te urosżczenia cofnęli, więc zdaniem jego 
zaciąganie zastrzeżenia obrońcy są bezpotrzebne. 
Prof. dr. Balzer zażądał jednak koniecznie zaproto­
kołowania tego zastrzeżenia, wobec czego sąd po­
weźmie uchwały, czy się przychylić do jego żądania, 
czy nie

Grac. (Tel. pryw.). W środę sąd rozjemczy 
stanie w Zakopanem, a w czwartek uda się do
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Morskiego Oka. Oględziny potrwają do niedzieli, po- 
ezem nastąpi powrót prawdopodobnie do Gracu przez 
Budapeszt.
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(Depesza »Sł. Polskiego11).
Wiedeń. Slavische Correspondenz wobec roz­

maitych głosów w prasie, które omawiają stanowi­
sko, jakie Czesi zająć mają w parlamencie w spra­
wie ugody ąustro-węgierskiej, zwrócili się o wyja­
śnienie wprost do przewodniczącego klubu młodo- 
czeskiego dra P a c a  k ą , który bawi obecnie w Mis- 
droy i otrzymali od niego obszerny list. W liście 
tym dr. Pacak wyraża zdziwienie, iż może panować 
w prasie różnica zapatrywań co do stanowiska, ja ­
kie zajmą posłowie czescy w parlamencie. Stanowi­
sko to przecież określiła jasno uchwała klubu mło- 
doczeskiego, powzięta przy końcu ostatniej sesyi 
parlamentarnej. Uchwała ta wyjaśnia zupełnie 
wszystko.

Mówi ona wyraźnie, iż jeżeli przywrócony bę­
dzie język czeski w wewnętrznej służbie urzędowej, 
— podnoszę z naciskiem, przywrócony, gdyż przy­
rzeczeniem tylko nie zadowolimy się — wówczas 
przystąpimy do rzeczowego rozpatrzenia przedłożeń 
ekonomicznych. Jeśli zaś się to nie stanie, wówczas 
wyciągniemy wszystkie konsekwencye z naszej uchwa­
ły. W jaki zaś to uczynimy sposób, jakich użyjemy 
środków, o tern mówić nie mogę, gdyż to należy do 
pełnego klubu. To mogę powiedzieć, że użyjemy 
środków, które przeciwnikom naszym przyniosą jak 
najwięcej szkody, a nam jak najwięcej korzyści.

Niektórzy mają nadzieję, że posłowie czescy 
nie zechcą działać przeciw interesom państwa, a pod 
tym interesem rozumieją ugodę. Lecz my pod tym 
względem mamy dobre przykłady. Posłowie niemiec­
cy przez trzy lata nie troszczyli się wcale o inte­
resu państwowe i przez swoją obstrukcyę nietylko 
nie dopuścili do parlamentarnego traktowania ugody 
austro-węgierskiej, ale nadto zmusili rząd do tego, 
że naruszył zagwarantowane konstytucyą równo­
uprawnienie wszystkich ludów i podeptał nasze pra­
wa. Dlaczegóż więc mielibyśmy być skrupulatniejsi 
przy rewindykacyi naszych praw?

Nie, takie motywa mogły być na miejscu 
przed trzema latami, ale nie teraz, i to wobec nas. 
Lecz jeszcze o jednera zapominać nie należy. 
Wszakże nie idzie nam tylko o czeski język urzę­
dowy w służbie wewnętrznej. Teraz chodzi o roz­
wiązanie kwestyi: czy Austrya ma być niemiecką 
czy też mają w niej pozyskać równouprawnienie 
wszystkie ludy.

My jeszcze przed dyskusyą nad budżetem 
na r. 1902 postawiliśmy dwa żądania: czeski język 
urzędowy w służbie wewnętrznej i czeski uniwersy­
tet na Morawach.

Od tych żądań absolutnie nie ustąpimy pod 
żadnym warunkiem. .

Zjazd Wiktora Emanuela z Wilhelmem 11
(Dep. „Słowa Polskiego“).

Berlin. W sobotę odbyła się wielka rewja je­
sienna korpusu gwardyi. Przybyli na nią: cesarz 
Wilhelm, cesarzowa i król włoski. Cesarz ubrany 
w mundur gwardyi, sam poprowadził ten pułk po- 
przed króla włoskiego, podczas gdy muzyka gwar­
dyi grała marsz włoski. Następnie obaj monarcho­
wie na czele pułków wrócili do zamku, owacyjnie 
witani przez publiczność.

Berlin. U hr. Buelowa odbyło Się w sobotę 
śniadanie, dane dla ministra włoskiego Prinettiego. 
Byli na niem: hrabina Buelow, ambasador włoski 
Lanza z całym personalem ambasady i włoski 
attachś wojskowy.

Berlin. Na telegram burmistrza Rzymu odpo­
wiedział starszy burmistrz m. Berlina następującą 
depeszą: obywatele Berlina ożywieni są tą samą na­
dzieją co do stanowiska wiernie sprzymierzonych 
Włoch i Niemiec i ich dostojnych władców, jak mie­
szkańcy wiecznego miasta. Berlińczycy najszczęśli­
wszymi się czuli, mogąc uroczyście powitać w swych 
murach króla Włoch w dniu urodzin niemieckiego 
księcia myśli Goethego, którego pomnik, jako dar 
cesarza niemieckiego, pokrótce zdobić będzie Rzym.

Poczdam. Król włoski z ministrem Prinettim 
i świtą był wczoraj na mszy św. w Wildpark-Sta- 
tion. O godzinie 9 rano cesarz i król włoski udali 
się z Nowego pałacu na dworzec, gdzie już czekali: 
ks. Eitel Fryderyk i hr. Buelow. Obaj monarchowie 
pożegnali się bardzo serdecznie, ucałowali kilka ra­
zy, a gdy król wsiadał do wagonu, uścisnął raz je­
szcze cesarzowi rękę. Gdy pociąg ruszył, król jeszcze 
zasyłał ukłony z wagonu. Królowi towarzyszy w po­
dróży straż honorowa.

Frankfurt. Wczoraj rano przybył tu król 
włoski.

Depesze „Słowa Polskiego*
z dnia 1 września.

Ju bileu sz w ioślarski.
Kraków. Na wczorajszą uroczystość 10 le­

tniego istnienia oddziału wioślarskiego tutejszego 
sjniroh»“ or7vi>vło już w sobotę nrzeszło 20 delega­

tów towarzystw wioślarskich z Warszawy i innych 
miast Królestwa Polskiego. Witał ich na dworcu 
prezes Rudnicki z członkami oddziału. Przybyli zwie­
dzali Kraków. Rano odbyło się otwarcie nowej przy­
stani wioślarskiej, popołudniu wyścigi na Wiśle, 
w których brali udział także przybyli delegaci.

Kraków. Wczoraj odbyło się uroczyste otwar­
cie nowej przystani oddziału wioślarskiego „Sokoła* 
krakowskiego, przy uczestnictwie wioślarzy z Kró­
lestwa i Warszawy. Po nabożeństwie, odpęawionom 
w kościele na Skałce, udano się do przystani, gdzie 
po odprawieniu modłów, przemówił przeor 0 0 . Pau­
linów ks. Ambroży Fedorowicz. Popołudniu odbyły 
się wyścigi wioślarskie. Meta wynosiła 2.000 me­
trów. W pierwszym wyścigu łodzi czterowiosłowych 
wzięli udział wioślarze kaliscy i krakowscy. Zwy­
ciężyli wioślarze krakowscy, stanąwszy u mety 
w 15V2 minutach, kaliscy przybyli w 18 minutach.

W drugim i trzecim wyścigu brali udział tylko 
wioślarze krakowscy. W czwartym wyścigu stanęli 
do zawodów w łodziach czterowiosłowych wioślarze 
warszawscy i krakowscy. Zwyciężyli warszawscy, 
przybywszy do mety w 11 min. 541/2 sek .; krakow­
scy przybyli w 12 m. 20 sek. W piątym wyścigu 
brali udział wioślarze krakowscy. Do wyścigu szó­
stego, do tak zwanej rozgrywki, stanęli pobici w wy­
ścigu pierwszym wioślarze kaliscy i pobici w wyścigu 
czwartym wioślarze krakowscy. Zwyciężyli wioślarze 
krakowscy, przybywszy do mety w 15 m. 45 sek. 
Wioślarze kaliscy przybyli o 10 sekund później.

Publiczuość, która tłumnie zebrała się po obu 
brzegach Wisły, gorąco oklaskiwała ścigających się 
wioślarzy.

Wieczorem odbyła się wieczornica w „Sokole1*, 
podczas której rozdano medale i nagrody honorowe. 
Wioślarze warszawscy otrzymali pięć medali złotych 
z jedną nagrodą honorową. Zwycięzcy warszawscy 
nazywają s ię : Feliks Nałęcz, sternik, Stefan Poraj, 
Leon Dunin, Mieczysław Piński i Władysław Rolicz.

Wypadek.
Kraków. Wielki posąg św. Floryana z gipsu, 

Stojący na frontonie kościoła, mającego tę samą na­
zwę, doznał w sobotę zuacznego uszkodzenia. Od 
posągu oderwał się duży skopiec, z którym w ręku 
zazwyczaj przedstawiają figurę św. Floryana, a spa­
dając, zdruzgotał głowę anioła, umieszczonego poni­
żej i rozstrzaskał się na przedsionku kościoła. Cała 
figura zniszczona, grozi ruiną. Z ludzi nikt nie uległ 
wypadkowi.

W ykolejenie.
Kraków. W nocy z soboty na niedzielę koło 

godziny 3-ciej rano wykoleił się pośpieszny pociąg 
towarowy, na kilometrze 205/o między staeyami Pod- 
łężem a Kłajem. Ze służby kolejowej nikt nie po­
niósł szwanku. Dwanaście wozów, w których znaj­
dowały się woły, trzoda i jaja, zupełnie zniszczone. 
Część wołów i trzody zabita, część pokaleczona. 
Wagon z jajami zupełnie rozbity. Na miejsce wy­
padku wyjechał radca dworu i dyrektor dyrekcyi p. 
Horoszkiewicz z gronem urzędników i zarządził na­
tychmiast oczyszczenie toru. Z powodu zasypania 
toru szczątkami rozbitych wagonów nastąpiło opó­
źnienie pociągów pospiesznych i osobowych. Po na­
tężającej pracy usunięto przeszkody tak, że pociąg 
ekspresowy mógł już przejechać.

Natychmiast przystąpiono do zbadania przy­
czyny wykolejenia się. Na razie stwierdzić zdołano, 
że przyczyną wykolejenia się nie byl ani tor, ani 
nieprawidłowa jazda. Zdaje się, że wypadek pow­
stał wskutek tego, iż hamulec oderwawszy się, za­
czepił o próg, wyrwał go i spowodował wykolejenie. 
Przyczyna wykolejenia się nie leżała też w masży- 
nie, gdyż maszyna przeszła bez wypadku, a maszy­
nista zdołał ją  powstrzymać o 50 m. od miejsca wy­
padku, jak wskazują znaki na szynach.

M ianow ania i  p rzen iesien  ia w  szko ln ictw ie,
Minister oświaty mianował rzeczywistymi nau­

czycielami suplentów: Franciszka Chrząstowskiego 
ze szkoły realnej w Krakowie dla gimnazynm w Dro­
hobyczu ; Maurycego Godowskiego z gimn. IV we 
Lwowie dla szkoły realnej w Tarnowie; Jana Jakób- 
ca z gimn. św. Jacka w Krakowie dla gimn. w J a ­
rosławiu ; Ludwika Kozłowskiego z gimnazyum w Dro­
hobyczu dla gimn. w Brodach. Ignacego Króla ze 
szkoły realnej w Krakowie dla gimn. w Nowym Są­
czu; Juliana Kustynowicza z gimnazyum w Bro­
dach dla tego samego zakładu; Eugeniusza 
Mandyczewskiego z gimnazyum polskiego w Prze­
myślu dla gimnazyum polskiego w Tarnopolu. 
Karola Nikła z gimn. III w Krakowie dla gimn. 
w Buczaczu, Jana Staśnika z gimn. III  w Krako­
wie dla gimn. polskiego w Przemyślu; Stanisława 
Rogusa ze szkoły realnej w Krakowie dla szkoły 
realnej w Jarosławiu; Zygmunta Skórskiego z gimn. 
V we Lwowie dla gimn. w Dębicy; Emila Tenczyna 
ze szkoły realnej w Stanisławowie dla szkoły real­
nej w Tarnowie. Prowizorycznym nauczycielem mia­
nowany suplent w gimn. ruskiem w Przemyślu Ste­
fan Tomaszewski dla gimn. w Brzeżanaeh.

Wiedeń. Minister oświaty przeniósł: katechetę 
w seuiinaryum nauczycielskiem w Tarnopolu ks. dra 
Jana Ciemniemskiego do V gimnazyum we Lwowie; 
rzeczywistego nauczyciela w polskiem gimnazyum 
w Przemyślu Jana Salomona Friedberga do V gimn. 
we Lwowie; profesora w V gimn. we Lwowie ks. 
Jana Guatowskiego do gimn. IV we Lwowie; profe­
sora gimnazyum w Radowcach Kornela Jaskulskiego

do gimn. I w Czerniowcach; profesora w szkole re­
alnej w Tarnopolu Andrzeja Procyka do szkoły re­
alnej w Krośnie, profesora gimnazyum w Brodach 
Piotra Skobielskiego do gimnazyum II we Lwowie.

Zamach,
Grac. W sobotę na stacyi Selzthal dokonano 

zamachu za pomocą bomby dynamitowej na znanego 
właściciela kopalui węgla, radcę górniczego Maksy­
miliana Gutmana. W sobotę popołudniu o godz. 2 
m. 45 Gutmann przybył pociągiem pospiesznym do 
Selzthal,? aby udać się do położonego w pobliżu zam­
ku myśliwskiego w Strechau, gdzie chciał przepędzić 
kilka dni na polowaniu. Na dworcu oczekiwał na 
niego starszy leśniczy w dobrach jego, Sobodka. Po 
przywitaniu się, przeszedł Gutmann przez budynek 
stacyjny, aby wsiąść do czekającego na niego przed 
stacyą powozu. Obok niego szedł Sobodka. Gdy obaj 
zbliżyli się do powozu, szybko przystąpił do nich 
jakiś człowiek, który stał w pobliżu i rzucił przed 
Gutmanna bombę.

Bomba eksplodowała z ogromnym hukiem, de- 
tonacya była tak silna, iż w budynku stacyjnym po­
wypadały wszystkie szyby z okien. Szczęśliwym wy­
padkiem Gutmann został tylko lekko raniony, nato­
miast wielkie rany odniósł Sobodka. Zbrodniarz, któ­
ry rzucił bombę, uległ losowi, który przygotował 
swej ofierze. Poszarpany przez bombę w kawały, 
zginął na miejscu. Ciężko ranionemu leśniczemu po­
spieszono natychmiast z pomocą; zaopatrzywszy mu 
prowizorycznie rany, przewieziono go do szpitala 
w Rottenmann.

Grac. Bomba, rzucona na Gutmanna, widocznie 
upadła za blisko zbrodniarza, gdyż rozerwała go 
w kawały. Oderwała mu prawą nogę i rękę, a pierś 
mu tak rozerwała, że wydarła z niej płuca i serce. 
Głowa pozostała prawie nietknięta. Gutraannn został 
małym szczątkiem bomby raniony lekko w kark, So- 
bódce zaś bomba urwała prawą nogę, a nadto zra­
niła go lekko w plecy. Stan jego jęst beznadziejny.

Przed stacyą, zwabione hukiem wybuchu, ze­
brały się tłumy publiczności. Z przerażeniem otacza­
ły porwane na kawałki zwłoki zbrodniarza, a kilka 
osób poznało w nim człowieka, który od kilku dni 
mieszkał w Salzthal w hotelu Pfandlera i co dnia 
wychodził na dworzec do każdego pociągu nadcho- 
cego z Wiednia, tak, jakby kogoś oczekiwał.

Widocznie już od kilku dni przygotowywał 
swój zbrodniczy zamach. Na miejsce zbrodni przy­
była komisya sądowa z Rottenmanu. W pokoju ho­
telu Pfandlera, gdzie zbrodniarz mieszkał przepro­
wadzono rewizyę i znaleziono w kufrze drugą taką 
samą bombę. Dalsze dochedzenia wykazały, iż zbro­
dniarz nazywa się Hugo Scholz, był inżynierem cy­
wilnym i pozostawał przez pewien czas w zajęciu 
u Guttmanna. Motywem zbrodni ma być zemsta 
osobista.

W ręce polskie.
Poznań. Schles.ische Ztg donosi, że polska 

spółka parcelacyjna w Bytomiu nu była dobra rycer­
skie Wielkie Zaolsze w pow. gliwickim za 180.000 
marek. Dobra te obejmują przeszło 800 morgów. 
Już w najbliższych dniach — pisze Schles. Ztg — 
miejsce niemieckiego inspektora zajmie Polak.

Wiedeń. Arcyksfąże Rainer odjechał do Poli.
Berlin. Profesor Virchow powrócił wczoraj 

do Berlina.
Tryest. Wczoraj odbyła się uroczysta introni- 

zacya ks. biskupa Nagła.
Londyn. Generałowie boerscy Botha, Dewet 

i Delarey przybyli tu wczoraj popołudniu.
Iśc ili. Cesarz wraz z świtą i adyutantem 

pułkownikiem ks. Djetrichsteinem odjechał do Poli.

Wiadomości bieżące.
— Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdzi* 

wybór W. Szweda, posła na sejm krajowy i właściciela 
realności w Pewli Małej, na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Żywcu, oraz dra Arnolda Ehrlicha, adwo­
kata krajowego w Skalacie, na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Skałacie.

— Mianowania. Miuister skarbu zamianował 
w służbie utrzymywauia ewidencyi katastru podatku 
gruntowego elewów ewidencyjnych: Pawła Koładzyna, 
Michała Małeckiego, Romualda Chrzanowskiego, Jana 
Mazura, Maksymiliana Dracha i Dezyderego Franków- 
skiego geometrami ewidencyjnymi II. klasy w XI. kla­
sie rangi.

Dyrekcya poczt i telegrafów zamianowała ukoń­
czonego ucznia szkolą średniej Sebastyaua Kazimierza 
Jarosza, praktykantem pocztowym dla Tarnowa.

— Zarząd Koła im. Adama Asnyka Tow. 
„Szkoły ludowej* wskutek podań z kilku gmiu,
0 bardzo licznych podpisach o założenie czytelni —  
otrzymał od Zarządu „Macierzy polskiej4* trzy cykle 
wydawnictw doniosłej wartości. Za ten dar, składa ui- 
niejszem zarząd Koła najgorętsze dzięki i zarazem no­
tuje, iż odnośnie do podań wspomnianych już założono 
15 sierpnia Czytelnię w Przemiwótce pod Kulikowem
1 równocześnie zakłada Czytelnie następne. Z zarządu 
Koła im. Adama Asnyka.

— Apteki lwowskie, począwszy od dzisiaj, o- 
twierane są o godzinie 7 rano, zamykane zaś o godzi­
nie 9 wieczór. Służba nocna w aptekach posostaje, jak 
dotychczas i nadal niezmieniona
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Listy z kraju.
B ro d y , w sierpniu.

Życzeniu, wyrażonemu w poprzedniej korespon- 
dencyi, aby nie grano „Wesela", stało się już za­
dość, bo po kilku próbach, które zresztą — jak na 
Brodj — dość się udały, oświadczył przewodniczący 
komitetu, że „W esela44 grać nie może z powodu te­
chnicznych trudności. Właściwym jednak powodem 
jest sama tendencya * Wesela4*/, a zwłaszcza postać 
Branickiego, która mogłaby obrazić lojalne uczucie 
naszej okolicznej szlachty (!).

Już to trzeba przyznać, że przj^gotowania do 
obchodu wydają niebardzo korzystne świadectwo ca­
łemu komitetowi, składającemu się z samych c. k. 
urzędników, z małymi bardzo wyjątkami. W mieście 
panuje nawet niezadowolenie, że sfery rzemieślni­
cze komitet zupełnie ignoruje; obecność kilku rze­
mieślników przydałaby się, bo — jak obecnie — 
właściwie kieruje wszystkiem starosta Russocki. Pą- 
cłiodu prawdopodobnie nie będzie również, a gdy­
by był, młodzież szkolna, z powodu rozłamu, jaki 
panuje między uczniami narodowości polskiej i ru­
skiej , nie będzie mogła wziąć udziału w pocho­
dzie.

Wogóle panują w gimnazyum tutejszem cieka­
we stosunki. Dyrektor nie może uczniom Polakom 
na nic pozwolić, bo zaraz żaba nogę podnosi. Szcze­
gólnie spotkały się odznaki w oddziałach musztrują­
cych się i orzełki z wielkiem niezadowoleniem pp 
profesorów „ukraińskiej“ narodowości. Mimo to mło­
dzież pracuje nad sobą wiele, a podczas feryj nad 
ludem, starając się szerzyć wśród niego oświatę i 
obudzić świadomość narodową. A ze względu na bli­
skość granicy rosyjskiej i na działanie wrogich nam 
ruskich księży, jest to koniecznem.

Pojął swe zadanie w tym ducliu ks. R u t k o w-  
k o ws k i  ze Szczurowic, który przez to naraża się 
na częste szykany duchowieństwa i dziennikarstwa 
ruskiego. Niezmordowany w pracy dla dobra polsko-' 
ści na kresach, zbiera on obecnie pieniądze na ko­
ściółek w Mikołajowie nad granicą rosyjską, a 
w Szczurowicach otwiera czytelnię. Działalność jego 
jest tem trudniejszą, bo naokół należą obszary dwor­
skie do żydów. Na dochód kościoła w Mikołajowie 
urządził on festyn d. 3 bm., na który zebrał około 
tysiąc fantów. Po festynie, na którym zebrała się 
publiczność z Brodów i okolicznych miasteczek, od­
śpiewali studenci szereg pieśni patryotycznych w ukła­
dzie chóralnym i odegrali „Hanusię krożnńską**. 
Wogóle święci ks. Rutkowski wszystkie obchody na­
rodowe. Dnia 31 lipca odbyło się tam uroczyste na­
bożeństwo za Wiśniowskiego i Kapuścińskiego, na 
którera wypowiedział patryotyczne kazanie.

Zaraz po festynie w Szczurowicach dała mło­
dzież gimnazyalna inicyatywę do obchodu grunwaldz­
kiego w Ponikwie, wsi polskiej koło Brodów. 
Wkrótce zawiązał się komitet z oficjalistów hr. Bor­
kowskiej, a 24 bm. odbył się uroczysty obchód. Rano 
odprawił ks. J a s k ó ł k a  solenne nabożeństwo i wy­
powiedział na niom piękne kazanie, a następnie udali 
się wszyscy do pawilonu ogrodowego. Na dalszy 
program złożyły się produkcye chóru gimnazyalistów, 
gorące przemówienie akad. Daszkiewicza, a ak. Suł­
kowski odczytał opis bitwy pod Grunwaldem.

Z a le s z c z y k i, w sierpniu.
(ZaJcład sadowniczy- —  Szp ita l powszechny. —  Z a  

dużo powietrza!! —  F estyn ).
Zakład krajowy sadowniczy założony, przed 

trzema laty przez Wydział krajowy, rozwija się
ttaga—głgBBBÎ a — — m— ——

WŁADYSŁAW REYMONT.

C H Ł O P I .
POWIEŚĆ.

57 (Ciąg dalszy).

— Dominikowa nie głupia, już ona wszystkich 
wyrychtuje.

— Matką jest, to jej psie prawo o dziecko 
stoić — rzucił Kłąb.

_  W kościele przesiaduje, a chytra na grosz 
kiej ten żyd.

—• Nie powiedaj leda co na ludzi, żeby ci 
ozora nie odjęło.

I  tak całe popołudnie zajmowała się wieś 
zmówinami, co i nie dziw, bo Borynowie byli rodo­
wi, starzy gospodarze, a Maciej, chociaż urzędu ni­
jakiego nie sprawował, a gromadzie przewodził. 
Jakże, nie ukaz o wy był a na odwiecznych kmiecych 
rolach siedział, z dziada pradziada pierwszym we 
wsi był, rozum miał, bogactwo miał, że chcąc nie 
chcąc, a słuchali i uważali go wszyscy.

Jeno nikt z dzieci, ni kowal nawet, o zmówi- 
nach nie wiedział, bali się do nich z nowiną bieżyć, 
oych w pierwszej złości czego nie oberwać.

Więc też w chałupie Borynów cicho jeszcze, 
ciszej niźli zazwyczaj, że to deszcz był przestał 
padać i od rana przecierało się na niebie, to zaraz 
oo śniadaniu Antek z Kubą i z kobietami pojechali 
do lasu zbierać susz na opał i próbować, czyby się 
aie dało kolek ugrabić.

Stary pozostał w domu.
A już od samego rana był dziwnie przykry,

szybko pod dzielnem i fachowem kierownictwem dy­
rektora Kazimierza Brzezińskiego. Dawne pustkowie 
zmieniło zupełnie wygląd na prześliczny ogród owo­
cowy. Ośmiomorgowy obszar okazuje się za małym 
i Wydział krajowy dokupił cztery morgi pola od bar.
Brunickiego — a właściwie ma pobożne życzenie
dokupienia tego kawałka ziemi, gdyż i to kupno — 
jak wiele innych spraw, musiało przejść przez 
aleinbik biur krajowych i syndykatów, aż wreszcie 
nie zostało załatwione. A szkoda, bo jesień prawdo­
podobnie będzie dla tej części ogrodu straconą ze 
szkodą wielką dla całości i rozwoju zakładu.

Nowy szpital powszechny ma się budować nie­
zadługo na miejscu dawnego w centrum miasta po­
łożonego , a graniczącego z Zakładem sadowniczym.

Pomijamy tu kwestyę zdrowotną dla miasta
i mamy nadzieję, że gmina nie zgodzi się na pro­
jekt Wydziału krajowego, by na dawnem miejscu 
stawiać gmach nowy kosztem 80.000 koron. Nie mo­
żemy tylko jednej sprawy zrozumieć, dlaczego Wy­
dział krajowy chce kosztem Zakładu sadowniczego 
rozszerzać szpital. Tyle pracy i zabiegów, tyle ofiar­
ności ze strony Wydziału powiatowego i gminy, tyle 
najlepszej i najżyżniejszej części ogrodu sadowni­
czego i tyle świeżego powietrza, którego przysparza 
sad 10-morgowy będzie jednem pociągnięciem pióra 
referenta zniweczonemi; a przecież jest miejsca do­
syć na szpitaL — zwłaszcza, że wszędzie budują 
szpitale w oddaleniu od mieszkań i miasta.

Ale pod słońcem wszystko możliwe. Na ostat­
niej Radzie gminnej ». p. gdy podniesiono, by plac 
nieużytek zamienić na ogród spacerowy, jeden z tu­
tejszych lekarzy, chirurg, sprzeciwił się temu, mó­
wiąc, „że i tak mamy za dużo powietrza4*.

W ubiegłą niedzielę odbył się festyn na rzecz 
internatu seminarzyckiego w parku miejskim. Całość 
wypadła wspaniale (mimo dotychczasowych pesymi­
stycznych zapatrywań mieszkańców) i jak na zale- 
szczyekie stosunki dochód przeszedł wszelkie ocze­
kiwania. 654 koron czystego zysku na cel tak hu­
manitarny.

Lwia część zasługi należy się przewodniczące­
mu komitetu, p. Veltzeinu, który jako prezes inter­
natu nie szczędził trudów i zabiegów, by festyn 
się udał. _______

K o z s n a l t o ś c l .
X  S ą b  W nosie . Wiedeński organ medyczny no­

tuje ciekawy objaw patologiczny: W zakładzie leczni­
czym w Bernie znajdowała się kobieta, która od kilku 
lat stale cierpiała na bole głowy. Lekarze nie mogli 
zbadać genezy cierpienia, które z dniem każdym potę ­
gowało się i nie ustępowało mimo stosowania najroz­
maitszych środków leczniczych. Chwilową ulgę przyno­
siły zastrzykiwania morfiny, lecz i te w końcu prze­
stały działać. Przesięwzięto szczegółowe badania chorej, 
które wreszcie wykryły w jamie nosowej, powyżej 
lewej muszli jakieś twarde obce ciało. Przedsięwzięto 
operacyę przy zastosowauiu znieczulenia kokainą. Zwy­
kle w podobnych wypadkach używane narzędzia oka­
zały się niewystarcziijącemi; musiano użyć dentysty- 
czuego lewarka. Gdy narośl wyjęto, okazało się, że 
był to najzwyklejszy ząb, około 18 milimetrów długi, 
który zamiast róść koroną do ust, rósł w przeciwnym 
kierunku, do nosa. Chorą, po operacyi przestała zu­
pełnie boleć głowa.

X  Uśmiech fortuny. Figaro  opowiada, co na­
stępuje: Przed rokiem niejaka paui Marpinet, zamie­
szkała przy bulwarze Port Royal w Paryżu, znalazła 
na bulwarze Cours-la-Reiue pugilares, zawierający

dziwnie zeźlony, że ino szukał okazyi, na kogoby 
wywrzeć niepokój i złość, jakie go rozstrzęsały. 
Witka sprał, że to pod krowy słomy nie przyrzucił 
i leżały do pół boków w gnoju, z Autkiem się po­
kłócił, Hankę wykrzyczał za chłopaka, któren wy- 
bałykował przed dom i utytłał się w biocie, nawet 
na Józkę powstał, że to się długo guzdrała, a konie 
czekały na nią.

A gdy wreszcie pozostał sam, z Jagustynką 
ino, która była ostała z wczoraj, żeby doglądnąć 
inwentarza, to już całkiem nie wiedział, co robić ze 
sobą. Przypominał sobie cięgiem, co to mu Jam broż 
prawił o przyjęciu przez Dorninikową, co rzekła 
Jagna, a mimo to dufności w sobie nie miał i dzia­
dowi wierzyć nie bardzo wierzył, że to mógł za ten 
kieliszek ocyganić ino. To łaził po izbie, oknem na 
pustą drogę wyglądał, abo zgoła z ganku na Jagu- 
siną chałupę niespokojnie pozierał, a  zmierzchu wy­
czekiwał kiej zmiłowania...

Sto razy chciało mu się bieżyć do wójta i po­
gnać, by poszli prędzej, ale ostał w domu, bo go 
powstrzymywały oczy Jagustynki, co za nim chodzi­
ły cięgiem, oczy zmrużone, a świecące urągliwością 
i naśmiechliwe...

— Czarownica jucha, wierci ślepiami kiej świ­
derkiem ! — myślał.

A JaguBtynka łaziła po chałupie i obejściu 
z prząślicą pod pachą i naglądała, to znowu przy­
stając — przędła, aż wrzeciono furkotało w po­
wietrzu, nawijała nić i szła dalej, do gęsi, do świń, 
do obory, a Łapa włóczył się za nią senny i ocię­
żały, nie odzywała się do starego, choć dobrze wie­
działa, co go tak rozbiera i markoci, co nim tak 
rzuca, żo aż wziął się do zabijania kołów pod ścianą 
do ogacenia.

80.000 fr. w banknotach, i złożyła go w prefekturze 
policyi. Upłynął rok i dzień od owego zdarzenia, nikt 
jednak nie zgłosił się po odbiór zguby, znalazczyni 
więc stała się prawną jej właścicielką. Niedość na tem, 
bo, powróciwszy z otrzymaną sumą do domu, zastała 
tam list od swego uotaryusza, donoszący, że na jedną 
z obligacyj, będących jej własnością, padła wygrana
100.000 fr.

X Jubileusz astronomiczny. W dniu 17 zm. 
minęło 25 lat od chwili, gdy w rocznikach astronomi­
cznych zapisano z całą pewnością istnienie dwóch księ­
życów: Marsa, Pobosa i Deimosa. Przez 250 lat toczyli 
astronomowie spór o istnienie tych dwóch gwiazd, 
przytaczając rozmaite dowody za i przeciw. Dawniej 
sądzono, że tylko naszej ziemi przypadł w udziale za­
szczyt posiadania księżyca, który dokoła niej krąży, a 
gdy Galileusz odkrył za pomocą swojego teleskopu  
cztery satelity Jupitera, których istnienia . domyślano 
się tylko, nie chciano mu wierzyć przez długi czas. 
Pospieszył mu z pomocą słynny Kepler, który uietylko 
przyznał istnienie Jupitera, ale wyraził przekonanie, że 
prawdopodobnie wszystkie planety posiadają swoje 
księżyce. Po Galileuszu i Keplerze, cały szereg astro­
nomów czynił poszukiwania za księżycami Marsa, co 
dało powód Swiftowi i Wolterowi do okolicznościowych 
satyr. Gdy Herschel za pomocą wielkiego teleskopu 
nie zdołał odkryć owych księżyców, wiara w ich istnie­
nie coraz bardziej malała. Nagle w roku 1877 rozbie­
gła się wiadomość, że w Waszyngtonie astronom Asaph 
Hall, były stolarz, odkrył dwa księżyce Marsa, jako 
gwiazdy nieco mniejsze, niż dwunastej wielkości. Hall 
przez długi szereg nocy poszukiwał tych gwiazd i już 
chciał dalszych badań zaprzestać, ale żona prosiła go, 
ażeby poświęcił jeszcze jedną noc. I oto owej właśnie 
nocy odkrył Hall jeden księżyc Marsa, a w kilka dni, 
a raczej nocy później, tj. dnia 17 sierpnia 1877 roku 
drugi księżyc. Odkrycie to stwierdziły wkrótce inne 
obserwatorya astronomiczne.

X Handel dziewczętami malajskiemi. Nie- 
tylko pod uaszą szerokością geograficzną bywają ludzie 
bez czci, którzy robią sobie rzemiosło z haudlu niedo- 
świadczouemi młodemi dziewczętami. Obrzydły ten han­
del kwitnie od dawna na wyspie Jawie. Rząd tamtej­
szy, jak donoszą, obecnie robi wszelkie wysiłki, aby 
zgnieść tę ohydę XX wieku. Już od dziesiątek lat wy­
wożą z Samaraug (na Jawie) całymi okrętami młode 
dziewczęta malajskie do Siugapoor. Wsadzano je na 
pokład parowca w nocy i nigdy nie zdarzyło s ię ,  aby 
która z wywiezionych powróciła do ojczyzny. Wrzawa, 
jaką narobiła prasa z powodu tego haniebnego proce­
deru, zwróciła uwagę policyi, która wykryła, że głó­
wnymi promotorami całego tego interesu są Arabi. 
Skutecznie wtedy podziałała interweucya policyi, bo 
handel na jakiś czas ustał zupełnie. W ostatuich j e ­
dnak czasach, jak feniks z popiołów, zmartwychwstał 
z nową siłą handel żywym towarem w Djoevaug, 
przedmieściu Sumaraug. Poprzednio statek stawał na 
kotwicy u ujścia głównego rzeki Djoevana, aby brać 
żywy ładunek. Obecnie parowce idą w górę rzeki i 
tam dopiero ładują dziewczęta na pokład. Dzieje się 
to w nocy lub nad ranem. Obecnie znów polieya ho­
lenderska wypowiedziała wojnę handlarzom i stara się 
usilnie temu zapobiedz. Oprócz tego rząd zamierza  
urządzić rewizye na wyspach Banka i Tamboli, gdzie 
odbywa się targ publiczny, na który przybywają ze 
wszystkich stron A.rabi i Chińczycy, dla zaopatrzenia 
się w żywy towar.

Przystawała iuo przy nim luz w raz, aż w koń­
cu rzekła :

— Nie idzie wam dzisiaj robota.
— A nie idzie, psiaehmać, nie idzie.
— Sodoma tutaj będzie, mój Jezus, Sodoma! — 

myślała, odchodząc. — Dobrze stary robi, że się 
żeni, dobrze! A toby mu dały taki wycug dzieci, 
jak m nie! Całe dziesięć morgów pola jak złoto da­
łam i co ?... — splunęła ze złością. — Na wyrobki 
chodzę, na komornicę zeszłam !

A stary, że to już wydzierżeć nie mógł, gru­
chnął siekierę o ziemię i krzyknął:

— Na psa taka robota!
— Gryzie was coś na wnętrzu.
— A gryzie, gryzie.
Jagustynka przysiadła na przyzbie, wyciągnęła 

długą nić, zwinęła na wrzeciono i cicho, trochę 
z obawą, rzek ła :

— Przeciech nie macie się czego markocić ni 
turbować.

— Wiecie to?
— Nie bójcie się, Dominikowa mądra, a Jagna 

też pomyślenie ma.
— Rzekliście! — zawołał radośnie i przysiadł 

wpodle.
— Jakże! mam oczy.
Milczeli długo, przetrzymując się wzajemnie.
— Na wesele mnie zaprosicie, to wam takiego 

chmielą zaśpiewam, że rychtyk w dziewięć miesięcy 
chrzciny wyprawicie... — zaczęła wolno, ale widząc, 
że stary się schmurzył, dorzuciła innym tonem :

(C. d. n.)
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Depesze handlowe*
Z targu pieniężnego.

W ie d e ń ,  30 sierpnia. Zamknięcie wczorajszej giełdy 
popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 686*—: 
Akcye węgier. Zakładu kredytowego 736—, Akcye anglo- 
banku 277*50, Akcye Unionbanku 540’—, Akcye Landerban- 
ku 422*75, Akcye Bankyereinu 454*50, Akcye Bodencredit 
928*—, Akcye gal. Banku hipotecznego 538*—, Akcye kolei 
państwowych 717*50, Akcye kolei południowych 71*—, Akcye 
Tramway A. —*—, B. —*—, Akcye kolei Elbethal 465*50, 
Akcye kolei półn. 5740, Akcye kolei czerń. —*—, Akcye 
Alpiny 391*—, Akcye Rima M uranyi 499*—, Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1510*—, Akcye Fabryk broni 329*—, Akcye 
tureckie tytoniowe 314*—, Oblig. węg. ind. 97*60, Renta 
majowa 101*80, Austr. Renta koronowa 100 05, Węg. Renta 
koronowa 97*90, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 96*40, 4 proc. 
listy Banku kraj. 97*—, 4Vs proc. listy Banku kraj. 101*—, 
4 Droc. listy Banku hip. 96*50, 41/2 proc listy Banku hip. 
100*60, 5 proc listy Banku hip. 110*—, 4 proc. Gal. Obligacyi 
propinac. 99*25, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r  9r25, 4 
prc pożyczka m. Lwowa 94*30, Losy tureckie 113*75, Marki 
116*97 Ruble 253*50, Kredyty —* - ,  Alpiny —*—, Węg. 
fcred. —*—, Unionbank —*—*, Koleje państw. —*—.

Usposobienie: spokojne. Stagnacya w kursach.
B e r l i n ,  30 sierpnia. Przy zamknięciu wczorajszej 

giełdy: Kredyty 216*25, Staatsbahny 154*—, Disconto Co- 
mandit 186 25, Berlin Tow. handl. 158*25, L aura 202*25, Bo- 
humery 186*90, Kolej półn. wschodnio-Pruska 80*75, Ruble 
za gotówkę 216*90, Kolej warsz.-wied. 182*—, Kolej morza 
śródziemnego 89*25, Kolej Meridionalna 129*90, Losy ture­
ckie 119*—, Renta włoska — *—, „Harpener" kopalnia wę­
gla 166*90, Kolej Marieńburg-Mławka 75 40, Konsolidacya 
334*50 Lombardy 19*—, Kolej Henry 98*30, Niemiecki bank 
narodowy 116*25, Kanada Proferred 138*10, Akcye żeglugi 
ham burskiej 108*60, Kurs warszawski — .

B u d a p e s z t , 30 sierpnia. Wczorajsza giełda : W ę­
gierska renta złota 121*25, W ęgierska renta koronowa 97*90, 
W ęgierski bank kredytowy 736*75, W ęgierski bank dla 
przem. i handlu 33*—, Węg. bank hipoteczny 480*—, Węg. 
bank eskontowy 469*50, Austryacki bank kredytowy 686*75, 
Rima Murany 502*—, Budapeszt kolej miejska 642*—, Kolej 
południowa 69*50, Austr.-węg. kolej Państw. 718 —.

Tendencya silna.
B e r l i n ,  30 sierpnia. Wczorajsza giełda wieczorna: 

4 proc. węgierska renta złota 102*25, W ęgierska renta ko­
ronowa 98*40, Austr. akcye kredytowe 213*50, Staatsbahny 
154*10 Lombardy 18 90, Disconto Comandit 186*40, Ruble 
*216*90. Tendencya silna.

F r a n k f u r t ,  30 sierpnia. W czorajsza giełda wie­
czorna : Austr renta papierowa 102*30, Austr. renta srebrna 
102*10, Austr. renta złota 103*75 Austr. akcye kredytowe 
216*10,’ Staatsbahny 154*—, Lombardy 18*90,4 pr. austr. renta 
koronowa 100*90. Tendencya silna. .

H am b u rg:, 30 sierpnia. Wczorajsza giełda wie­
czorna: Austr. renta srebrna 10190, Austr. akcye kredytowe 
9 16*45, Losy z r. 1860 152*80, Staatsbahny 153*75, Lombardy 
18*70, Austr. renta złota 103*50, W ęgierska renta złota 
101*90.

Tendencya silna
P a r y ż ,  30 sierpnia. W czorajsza giełda wieczorna: 

4 proc. hiszpańskie Exterieurs 83*20, Credit foncier 572*—, 
Bank ottomański 73„*—.

Tendencya ustalona.

Targ zbożowy i towarowy.
B u d a p e s z t ,  30 sierpnia. Pszenica na paźdz. 6 66 

do 6*67 Pszenica na kwiecień kor. 6*98 do 6*99, Żyto na 
październik 5*92 do 5*93, Żyto na kwiecień 6*18 do 6*19, 
Owies na październik 5*42 do 5*43, Owies na kwiecień 
5*71 do 5*72, K ukurudza na sierpień 5*34 do 5*36 Kuku- 
rudza na maj — do , Rzepak na sierpień *—
do —*—•

Pochmurne

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :  

Józef Ziembiński.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Dla dogodności inserujących zaprowadziło Słowo Polskie

K O R E S P O N D E N T K I  I N S E R A T O W E
które nabywać można w Administracyi, we wszystkich 
biurach dzienników i trafikach, po cenie ©O, 90 , 120, 
150, 180 halerzy. — Korespondentki inseratowe upo­
ważniają do umieszczenia ogłoszenia w głowie Pol- 
slciem o 10, 15, 20 , 25 lub 3 0  wyrazach.

Wyjaśnień dotyczących drobnych ogłoszeń 
udziela Administracya „Słowa Polskiego" 
po otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.

Doniesienia osobiste.
Muszko  czy pamiętasz o 

tern, coś tak  święcie przy­
rzekała, spodziewam się, wiesz 
jak  się boję. Serdecznie Cię 
csłuję. 8081 1

R S. Niedobra! Daj się u- 
• błagać, powiedz raczej 

precz! Bawi tu, dwa dni z tę- 
sknem sercem Miecz. 8048 1

Sta rs z a  przystojna panna 
materyalnie zabezpieczona 

zawrze znajomość z mężczy­
zną prawego charakteru. „Pra­
ca Prawda* poste rest. Lwów.

8073 1

T T rz ę d n ik  państwowy XI. 
w  rangi, lat 24, ożeniłby się 
z osobą poważną. Listy do 
Adm. Słowa Polskiego pod 
lit. *S. D.“ 8073 3 - 1

N ajw yższą pogardę w yra­
żam niecnemu autorowi 

paszkwilu do H. O. 8101 1

Mo ja  H . List proszę w y­
słać zaraz. Przem yśl. 

M ęki tortury znoszę. Z Tobą, 
pragnę być. Staraj się pro­
szę, inaczej zginę. Twój Du- 
śko. 7941 1

R o z m a i t e .  
Ważno dla gorzelni! 1

D rożdże uznane za najlepsze 
R e in d o rfsk ie , z fabryki baro­
na M aksa S p rin g e ra  z W ie­
dnia , po 2 kor. 40 hal. za 1 
klg. wysyłam odwrotnie za 
za liczką pocztow ą. Upraszam 

ó łaskawe zlecenia.
E d w a r d  W a lz lo ic e k ,

Lw ów ; p i. H a lick i 10.

p i e r w s z y  k r a j o w y  za- 
l£ta& wyrobu gorsetów, 

Lwów, Jagiellońska 2, I. p.
6562

^ S T n a k o m ite  ciasta po 2,3, 
4 i 5 ct. codziennie świe­

żo poleca cukiernia Schneidra 
ul. Batorego 32, Lwów.

7692 15-4

Dziec i 3—6 la t  (d la  s ta r ­
szy ch  pow ażn iejsze  

k sz ta łcen ie ) p rz y jm u je  szkół 
k a  fro eb lo w sk a  im. HofPma- 
now ej pl. S trze leck i 1. 6, za 
o p ła tą  2 zł. m ies., 3 zł. od  
dw ojga dzia tek . W p isy  co- 
d z ień  od  9—12 i 3—5.

7934

W  P a s a ż u  M i k o l a s c h a
otworzyliśmy od wejścia z ul. Kopernika 9470

B i u r u  s p r z e d a ż y

Słowa Polskiego
tamże składać można prenumeratę miejscową, nabywać poje- 
dyńcze numery Słowa Polskiego, jakoteż nasze wydawnictwa, 
z których przypominamy nasze nowości:

Dr. Głębiński. „Zamach na uniwersytet polski we Lwo­
wie”. Cena 1 kor.

A. Gruszecki: „Większością", cena 2 kor. w ©p. 2*60. 
Wacław Gęsiorowski: „Huragan", powieść historyczna 

w 3 tomach. Cena 6 kor., w opr. 7 kor. 80 bal.
W iesław Sclavus: „Ugodowcy", powieść. Cena 3 kor. 

w oprawie 3*60.
Administracya „Słowa Polskiego" we Lwowie.

Przewodnik kąpielowy. U

Bf ł r l  " N T o n ł lO im  Witta Wanda, Dom polski w po- 
X™ C L U llC lilA  bliżu źródeł, wygodne i piękno 

mieszkania, Sala restauracyjna, Czytelnia, gazety pol­
skie, Kuchnia polska. — Zgłoszenia: Bad NauhGńm, 
Willa Wanda, Carlstrasse 27.

" " W O rn f* ^  r̂aklaó. zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny.
U i l l b ń  Szczawy słono-jodowo-bromowe i żelazisto- 
jodowo-bromowe. Sezon kąpielowy od 10 maja do 
końca września. Zamówienia na mieszkania, wodę mi­
neralną, sól, ług i namuł przyjmuje i wyjaśnień udziela 
Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu.

Kn n A u r  Fizykalno-dyetetyczna lecznicza dr. A. Tar- 
C o U  W nawskiego w Kosowie (za Kołomyją, stacya 

kol. Zabłotów) otwarta do końca października.

L
l l l l l P l I  Kąpiele siarczane w pobliżu Lwowa. Najsil- 
L l U I d l  niejsze wody siarczane na kontynencie. Ką­

piele borowinowe. Dział hydropatyczny. Leczenia elek­
trycznością, masażem, inhalacyą. Otwarcie sezonu 20 
maja. Na żądanie przysyła Dyrekcya prospekty gratis

Pi iQ 7 P 7 'Q T lV  Najsilniejsze w Europie uzdrojowisko 
l o ń b ń C H l j  siarczano-mułowe dla reumatyków, 

w cierpieniach stawów i kości, w gruźlicy stawów, 
po złamaniach i zwichnięciach, w podagrze i w ischias. 
Okolica górzysta. Prospekty rozsyła Zarząd. Lekarz 
ordynujący Dr. A. Teichmann.

Zakład kąpielowy, siarczany i borowi­
nowy, ze Lwowa koleją pół godziny, 

pociągi 4 razy dziennie tam i napowrót. Zakład od­
nowiony, łazienki nowo wybudowane tuż obok dworca 
kolejowego.

T)ustomyty
J L  Dociągi 4 razy

~Dabka
JL. v  wyżyni

Najsilniejsza solanka jod i brom zawierająca. 
Zakład zdrojowy położony na słonecznej 

wyżynie, wśród ślicznych widoków na okalające góry. 
Prospekta i dokładne informaćye udziela na żądąnie 
Zarząd Zakładu kąpielowego w Rabce.

S r7 f ir7 f\  W T l i P i ł  Zakład zdrojowo-kąpielowy, pierwszo- 
Ij Kj Ij (X W rzędna stacya klimatyczna. Urządze­

nia postępowe. Desinfekcya mieszkań troskliwa. Se­
zon od 20 maja do 30 września. Informaćye udziela 
Zarząd Zakładu górnego w Szczawnicy.

rpruskawiec ^ 7 ^
JL ischias, choroby kobiece, se:

  Reumatyzm, podagra,
nerwowe i pęcherza, astma, 

 j  sercowe i żołądkowe. Po­
czątek sezonu 15 maja, koniec 30 września. Obszerną 
broszurę o Truskawcu wysyła na żądanie Zarząd.

Nasi Prenumeratorzy 6699

mogą nabywać po cenie znacznie zniżonejw Administracyi 
„Słowa Polskiego “ następujące wydawnictwa:
Romanowskiego Mieczysława, Poezye, jedyne zbio­

rowe wydanie, zebrał i ułożył Jan Amborski, 4 tomy, 
przeszło 1000 stron druku, zamiast 14 40 kor. 4*— 

Sewera, Szkice z Anglii, 2 tomy, . k. 1‘— 
Wacław Gąsiorowski, Huragan, powieść histo­

ryczną, 3 tomy, zamiast 6 koron tylko . k. 4*— 
Czytelnia Polska, 14 tomów, zamiast kor.

8.40 ty lk o ............................................................... k. 3‘—
Koszta przesyłki 72 h. Za zaliczką nie ekspedyujemy

Kursy Giełdy Wiedeńskiej
z dnia 28 sierpnia 1902 r.

Kursy o ile inaczej ——
koron nominalnej -wartości i za gotowKę

Ogólny dług państwa. V
Jednolity dług paistw a  
w banknotach, maj—listopad . • 

luty—sierpień . 
w srebrz* styczeh-U pięc . . . .

i-wiecien—oazaziem te . - - -
Uwy * roku 1854 po 250 zł. m. k . . .5 2

y 1860 „ 500 zł. vr. a. . . 4
* 1860 „ 100 zł, „ ^
! 1864 „ 100 zł. „ * • • -

* 1864 * 50 zł. r „ • • —
uisty zastaw. domen państw 120 ł\J. o

Dług państwa krajów koronnych.
w radzie państwa reprezentowanych, 

Austr. renta złota wolno od pod. . . 4 
.  „ wwaL Kor w. od pod. . 4
m n inwest. woL od pod. . . o /* 

Oblif&cye kolejowe.
Kolej Aroyks. Albrechta w srebrze . 4 

„ ces. Elżbiety w złocie w. od p. 4 
! cesarz. Franc. Józefa w sreD. . o I*
" Arc. Bud. w. K. wol. od pod. 4

ees. Blż. 200 zł. m. k. za sztukę o %
* Karola Lud. 200 zł. m. k. „ °
” BUc&eye pierwszeństwa kolejowe.

Kolej Aroyks. Alb. 300 zł. w sreD. . o 
200 zł. w złocie . o

* ozes” Em. 1885 200, 1000, 5000 zł. 4ozes. nim ^  ^  ^  iq00()Ł
„ Bukowińskiej lokal. 400 K or.. . 4 
„ Karola Ludwika srebr. • . . .  • *
" Lwow.-Czer.-Jaskiej Em. 1894 . 4

Miii państw, kraj. kor. węgier.
yfęgieraka renta złota . . . . • • *4 
Węc* renta w. Kor. wolna od pod. .4  
W ę *  r « t a  w. Kor. „ „ . * * ?
Pożyczka koL z r. 1880 w  złoeie . . 4 % 
Pożyczka koL z r. 1880 w srebrze . . 4 u* 
WĄg. obligacye propin. w. a. . . . • 4 
Węg. „ Prem. reg. Oissy • • -4  
Węg. pożyczka prem. po 100 zł. • . .

Ofetigacye lndemnizac^ne hipoteozne 
Ł o a c y i  i Sławonii . . . . .

— Propinaoyjne wol. od pod.. 
Węgierskie obligaeye hip. _« . .
Kzoaeyi i Sławonii oblig. hip. • •

Inne publiczne pożyczki.
Peżyeaka reg. Dunąju z r. 1878.

■ _ _ z r. 1899 * - —
, kru. Bukowiny z r. 1866 • . 4 

Obi. prep._ Bukowiny

. 4*65

.4

. 4

.4

. 6

. 4

poż. kraj. a r. 1« 8
.6
. 4

| płacą ||żąaają

101 J I 102
101 ! 10-2 -

1101 70 101 90
101 65 101 85
190 193
152 8C 153 3c
186 90 188 90
250 __ 252 50
250 252 50
302 — 304

121 55 121 75
100 15 100 35
91 45 91 65

99 30 100 30
118 10 119 —
126 50 50
99 50 100 50

509 512 —
— — — —■

110 _ — —

99 20 100 20
99 60 100 60
99 100 —
99 40 100 40
99 20 100 20

121 10 121 30
98 98 20
90 75 90 95

119 35 119 45
99 90 100

162 90 163 90
204 50 206 50
204 206 -
101 101 50
100 65 101 60
97 65 98 65
96 99 —

107 108
99 76 100 75
96 80 97 80

108 25 104 25
97 66

4 Va 
4 
4
4 
4
4 
4 1/2
4
5 
4 1/2

GaL obL prop. z r. 1889 ........................ 4
Poż. miasta Lwowa z r. 1896 . . . .  4

.  z r. 1900 . . . .  4 l/a
. . Wiednia z r. 1874 . . . .  5

Renta włoska za 100 i i r ........................ »
Poż. hjrpot. Bułgaryi z r. 1892 . . .  6

Listy zastawne
(Obligaeye hipot i listy dłużne). 

Austr. zakł. kred. ziems; los. w 50 L 4
Buków. zakł. kred. z ie m sk i............5

................ 4
Gal. akc, b. h. ż 10% pr. L w 39% L 5
Gal. „ los w  50 lat. . .
GaL _ „ „ los w 60 lat. . .
Gal. Tow. kred. ziem. los w 56 lat 
OaL „ „ „ - w 41 lat
Gal. „ r dawn. emis. .
Gal. „ r r po 200 Kor. . .
Banku kraj. dla Gal. i Lod. w 51 L 
Banku „ r r zwr. w 571/a L 
Banku „ oblig. komun. 2 emis. .
Banku „ r „ 8 e .  L w 4 2 L _
Banku „ r 4 em. 1. w. 45 L
Banku r r kol. 1. w. 57Vsl. . . .  4 
Austr. węg. Banku los w 40lh L . . 4 
Austr. r n los w 50 1............... 4

Obligaeye z prawem pierwszeństwa.
Kolej półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 . 4 

„ .  .  .  .  .  1887 . 4
l  ’ l  ,  " „  1888 -4
„ „ „ „ 1891.4
•  r. r * r r 1898 . 4
„ Lwów-Czem.-Jaasy 1884 p. 10% 4 
„ „ P „ 1884 . . . .  4

Gal. kol. lokalne w sc h ó d ..................... 4
W ęg.-Gal kolej em. 1870 • .................5

_ 1878  5
„ * .  * 1887 .....................4

Losy procentowe, (za sztukę)
Austr. Zakł. kredyt. obL pr. em. 1880

po 100 zł. w. a.................................... 8
em. 1889 po 100 zł. w. a. .8  

Tow. ż. na Lun. 100 zł. m. k. p. 10% 4 
UreguL Lun. z r. 1870 pô lOO zł. w. a. 5 
Węg. banku hip. pr L z. pd 100 zł. w. a. 4 
Poż. miasta Tryestu po 100 zł. m. k. 4 
Poż. f , po 50 zł. w. a. 4
Poż. serbska prem. po 100 fr................2
Tureckie obL prem. kolej po 400 fr. O

Losy bezprocentowe (za sztukę).
Budapeszteńskie Basilica po 5 zł. w. a. . 
Zakł. kr. dla band. i prz. po 100 zł. w. a.
Clary po 40 zł. m. k....................................
Pożyozka m. Insbruku po 20 zł. w. a . . 
Poż. prem, miae. Krakowa po 20 zł. w. a.

„ „ Lubiany po 20 zł.
Ofen po 40 zł. w. a . .........................   .

99 99 60
93 809 94 80

100 HCT 101 60
122

El
123 50

100 40 110 40

98 20 99 20
104 25ji 104 75
97 97 75

110 •  * 1 110 70
100 100 50
96 96 •50
96 “i 96 80
97 50]I — —

101 ■H 102
—

97 97 /O
102 102 95
100 101 60
97 i 98 —
96 75I 97 70

100 25)I 101 25
1 100 25 101 25

101 25 102 25
101 20' 102 20
100 70!i 101 70
100 85]! 101 85
101 ! 101 70
91 75I 92
98 35 j  99 35

108 | 109 _
108 _ 109 —

i 98 9J 99, 20

266 268
265 — 265 —
— _ —- _

286 _ 287 __
— — -- _

230 _ 250 _
255 257 __
89 .50 91 50111 75 112 75

19 25 20 2 5
427 — 431 50
198 — 202
82 50 84 50
75 — 77
74 77 _

188 — 198 —

Palny po 40 zł. m. l  . . . . .
Czerw. krz. austr. tow. po 10 z ł . . . .

-  węg. tow. po 5 zł................
Funaacyi arcykB. Rnaoiia no 10 zł. .
Sanna po 40 zł. m. k. . . ...............
Pozyczna miasta Salzburga po 20 zł.
St. Genois po 40 zł. m. k.
PoZ. pr. m. Stanisławowa po 20 zł. . . - 
Komunalne m. Wiednia z r. 1874 po 100 zł.j 424
Akcye Przedsiębiorstw transportów.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . .

„ ,. ,. akcye zakład 200 zł. .
Austr. Tow. żegi. na Lunaju 1500 Kor.
Kolei p<pn. Ces. Ferayn. 2100 K or.. . 
Kołomyj, kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł.
Kol. pwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. 

Lwów-Czem.-Jassy 200 zł. . . .  
wachoan.-gal.-lokaln. 200 zł. . . . 
państwowych 200 zł. =  500 f r .. . 
południowej 200 zł. == 500 fr. . . 
węg. gaiicyj. lokal. 200 zł..............
Akcye banków (za sztukę)

Banku Angio-austr. 240 K or................
Peszt, bamru handl. 1000 Kor.......................
Zakład kred. dla handlu i przem. 320 Kor.
W ęg. banku kredyt. 400 Kor.................
Lojno austr. tow. esk. 400 Kor..................
Gaiic. banku hipotecz. 400 Kor...................
Galie, banku dla handlu i przem. 400 Kor. 
Banku dla Krajów koronnych 400 Kor. . .
Banku Austro-węg. 1400 Ko.........................
Banku Związków. (Tjnioubank) 400 Kor. .
Czesk. banku związk. 200 Kor.....................
Zivnostenska banka 200 Koi.........................

Akcye Przedsiębiorstw przemysł.
Tow. kopalń, węgia w Brus 100 zł. . . .
Gaiic. karp. naft. tow. 500 Kor....................
Austr. tow. górnicze Aipine 100 zł. . . . 
Prazkiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. . .
Schodnicy 500 Kor...........................................
Tureck. zarz. tytoniów 500 franków • . . 
Trifai tow. kop. węgla 70 zł.........................

W e k s l e .
(Gzeki, dewizy krótko term,) %  

Berlin i niem. m. bank. za 100 marek 4
Londyn za 10 funtów’ Bzter.................... 4
Paryż i francusk. m. bank. za 100 f r , . 3 
Petersburg i Warszawa za 100 rubli . 5Vi 
W łoskie bank. za 100 lirów ...................5

W a l u t y .
Lukat cesarctki.....................................
20-frankówK.a  .............................................
20-markówka....................................................
Niemieckie banknoty za 100 marek • • .
WłoBkie banknoty za 100 l i r .......................
Ruble banknoty za 100 ru b li.......................

191 — 198 —
54 70 OD70
97 50 28 50
75 — 79

235 - 238 —
77 — 82 —

264 — 274 —
—

424 — 427 50

400 406
363 — 367 —
938

5710 _ 939
5740

—
-- — — —

—
566 — 5(38 —
392 _ 400 —

— — — --
— — -r

432 50 435 50

275 50! 276 50
2600 26i0 —

— — — ■—
_. _ —- —

483 -j 484 iF
F38 — 540 —
334 — 341 —
- — — _

1584 1589 —
559 - 1 541 —
248 bOj 249 50
2r7 258 —

725 _ 73ś» _
880 — 889 —
390 — 390 50

1515 — 1525 —
1025 1035 —

- —
393 —1 400 —

116 95 117 20
239 20 239 82
95 15 95 25

1 _ — _-
94 85 95 —

11
19 07

1 11
1 19

36
09

I 23 41|  23 49
117 9Ć. 117 15

1 94 Ą 94 70
253 21|  254; 50

C E N N I K
lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej.

Lwów, dnia 29. sierpnia 1902.

I. Akcye za sztukę.
Banku hipot. gaiic. no 200 zł. (400 K.)

Es dividenae 20 K or...........................
Banku gaiic. dla handlu i przemyBłu

po zł. 200 (400 K o r . ) ..........................
Kolei gal. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. . 
Koiei Lwów-Ozem-JasBy , po 200 zł. w. a.

w srebrze (400 K o r .) ............................... 1
Garb. w Rzeszowie po 200 zł. (400 Kor.) . 
Fabryki wagonów w Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 Kor.........................
Tow. dla gaiic. przedsięb. elektrycznych 

woa. po 200 zł. (400 Kor.) . • . . .
II. Listy zastawne za 100 K.

bez kuponu bieżącego 
Banku h. g 5% w. a. wyl. z 10°/, . .
Banku h. g. % w. a. los w 50 1. .
Banku h. g. 4°/o „ ,, los w 60 1. po 200 K.
Banku kraj 41/2°/ó w. a. los w 51 1.............
Banku kraj. 4°/o w. a. los w 57 1.................
Towarz. kred. gal. ziem. 4°/o (1 emis.) . . 
Towarz. kredyt, gaiic. ziemsk. 4°/o los

w 411/2 l a t ................................................
„ 4% ios w 56 l a t ......................................

III. Obiigi za 100 K.
bez kuponu bieżącego 

Galie, funduszu propinacyjnego 4% w. a. 
Bukowiński fund. propinacyjny 5% w. a. 
Komunalne Banku kraj. 5% 2 emisya . 

r ,‘ 41/a°/o 3 emisya
„ 4% 4 emisya . .

Kolej lokain. wsch. 4% po 200 Kor. . . 
Pożyczki krajowej G°/o w. a. z r. 1878 . .
Pożyczki kraj. 4°/o po 200 K. z r. 1893. . 
Pozyczka miasta Lwowa 4% po 200 Kor. 

„ „ „ 4Vs% po 200 Kor,
IV. Losy.

Miasta Krakowa po 20 zł. (40 Kor.) . . . 
Miasta Stanisławowa po 20 zł. (40 Kor.) .

V. Monety.
Lukat c e s a r s k i ..............................................
20-frankówka  .....................................
100 rubli r o s y js k ic h .....................................
100 marek n iem ieckich ................................

płaoą {żądają

540 550

340 - 360 -

565 _ 575 _
— — 100 —

- - 350 -
400 a 420 -

109 7C1100 100 7C
95 so;1 96 50

101 20: 101 90
97 97170
96 ą 97 20

96 70.i  _ __
96 20| 96 90

99 j  99 70
102
102 3»|! 103 _
100 7o! 10140
96 80 97 50
97 —- 97 70-- — _ —
97 -- 97 70
94 — 04 70

100 bO 101 20

73 — 78 _
— ——

11 i2 11 34
19 19 20

250 — 254
117 — 117 50

SANTOR W YMIAN?

Ck. uprz. gal. Banku Hipotecznego [
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto- 

ściowe i monety zagraniczne.

C. k. nprzjw. galicyjst akcyjay 6ddział depozytowy

BANK HIPOTECZNY przyjmuje wkładki i wypłaca zatiezki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartościowe i udziela na takowe 

zaliczki. 4

F ' - '■';K*,iii *:■ F  S ~  Z  -

Sfadto a»pro iradiono na wzór łin tftu e jj zagranicznych tok zwane 
D E P O S Y T T  S C H O W K O W E  (SAFE DLPOSITS).

Za opłatą 25 do 35 złr. a. w. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 
sehowek db wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie prze­
chowywać można swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się io tego 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale denozytowym

a: it vTó*"/)fa ’ ro


